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k tó ra  się skomli przy  tow arzyszeniu  dromh

D z iw n ie  to się często plecie 
N a  tym jase łkow ym  sw ieciegi.  • 
Często  krotoohwilna P a rk a  
W  je d n o  dziwne pasmo plecie.
Z  szychem  W rangla  i P is inarka 
N ić  M azz in ic l i ,  przędzę K la p k i ,  
Ł ącząc  dziwacznym kaprysem 
Z  b e rm y c ą  frygijskie czapk i ,  
W ie s z a t i e la  wraz z J a n k i s e m .
Z  lirunisai. i i  w raz  H erody. . . .
T e  m ałżeń s tw a  dziwnej mody 
K alabryjskic li  kape luszów ,
I szyneli i kole ta ,
Z w ie  okó ln ik  L acaletta  
Ponoa ■ Y\ ( . l i t o ś c i ą  s o j u s z ó w  

*
* *

l ia z  magierce  Narodoicej 
Ś n iło  s ię  o  tym sp lendorze ,
Który tylko u r z ę d o  wy .

Bączek czapce nadać  może. . . . 
P rzed  jej nawpól sennym okiem 
K orow ody Św itezianek 
Posągow ym  płynąc  krokiem  
W  papierow y wiły w ianek 
Telegramy z p i e r w s z e j  r ę k i ,
1 e d y k t a  nakszta łt  kwiatów',
W ięc  się w zniosła  do tych światów, 
K ędy brzm ią szóstaczkow dźw i ę k i , 
K ędy w idok  ich w zrok  nęci 
W  formie pensji i  Subwencji,,,
Tani . . .  w  kra in ie  tej marzennej , 
N  by sennej —  a nie sennej , 
P ok aza ły  je j guślarki 
Wolność od stemplowej marki.

Owoż z a c n e j  tej magierce 
Kupidymek urzędowy 
Hozlojalnił nagle serce 
Szóstaczkowej dźwiękiem mowy.

A ch bo czemże j e s t  A m ora  
Ł u k  i kołczan pełen gro tów  
D la  głodnego redak to ra  
W ob ec  widoku b a n k n o to w i? .  .

W ięc  już  od tąd  myśl je j sm utna 
D o  śnionego tego s:wi»ta 
Ciągle tęsknym  skrzydłem la ta ,
I  ta  — niegdyś j u c h i o b u t n a  
D ziś  rozs ta ła  się z tym B ą k iem , 
Co był niegdyś jej kochankiem  , 
Cioisbejem czy m a łżon k iem ,
I w zgardziła  tym b a ra i lk i f c l lU ,
Co l a m o w a ł  j ą  do koła ,
Acli 1 bo odiąd  n o c ą , rankiem 
Innych  bączkóio myśl je j w oła ! . . .

W ię c  m agierka  nasza smutna 
Z w ia tro lo tną  chorąg iew ką 
N iby  b u tn a  —  a  n i e  b u t n a  
Siadła  w zm roku  z tę skn ą  ś p i e w k ą :
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A ch  ! darem nie d a w 11 e r o g i  
Z a o k r ą g l a m  c y 1 i n d r y  c z u i e ,
A b y  los przeb łagać s r o g i ,
D arm o grucham  id y liczm e ! . . ,

Sm utek czute serce t lo e z r  ' .
O 1 bo sen ne jak i ś św iaty  
W subw encyjne strojne kw ia ty  
W id zą  duszy mojej oczy .

T e e d \k ta  tak ie drogie  
U tęsk n ion a  chw ytam  w  dlon io ,
L ecz p och w ycić  ich n ie  m ogę.
C zczo w  mej k a s ie , g łup io  w  ton ie . [

Z pa łaców  sterczących  dum ni!
T rzy  jezu ick iej ulióy

Znijdż c y lin d r z e , ach źnijdź lut m n ie , 
D o  ubogiej mej św ietlicy .

. . . .1 w onn w esprzyj m m c soju szem ,
da w  reklam y zadm ę r o g i,
T y lk o  b lyśnij mi m ój drogi 
N ajjodw abniej tw oim  p lu szem 1

P ojdzient r a z e m  w  życia  d ro g ę ,
T y  subw encji sypniesz rożk iem ,
A  ja  t o b i e  d o p o m o g ę ,
A b y ś  z o s t a ł  z n ó w  p i e r o ż k i e m ! . . .

*
*  *

P ieśń  ustala. . . . Jeszcze  wcześniej 
Zanim dźwięk ostatn i p ieśni 
Przebrzm ia ł j a k  westciinienie z echeni, 
Ju z  z pałacu lotem strzały

Zleciał ku niej okazały 
Cylinder z grzecznym uśmiechem.

Lecz cóż dale j?  H a  nic  P an ie !  
H em ! m oralność!  skanda l!  zgroza! 
W zgląd  na  p ann y  i na  panie.. . .  
P rok u ra to r . . . .  proces.. . .  koza... .  

.K onfiska ta . . . .  n ie p rz e le w k i!...
W ięc nie pow iem co się działo, 
Choć z kierunku chorągiewki 
K ażdy może w nosić  śmiało, 
Ż iJzw ią z a l i  się sojuszem 
K ogatyw ka  z kapeluszem ! . . .

Apteka guwernamentalna.
Farm ekopeja rządow a służąca do leczen ia  chorób szczegó ln ie  

z rodzaju o p o z y c ji, p o stęp o w stw a , lib era lizm ów  i rożn ych  n ieza w i
s ło śc i pochod zących , n igd zie  n ie  je s t  b ogatszą  jak w  P rusiech . S p e
cyfików  przeciw  różnym  stopniom  choroby m oc n iez liczon a .

W  farm akopeji tej grają wielką* rolę różn ego rodzaju tytu ły , 
tytu lik i i g o d n o śc i, p ocząw szy  od prostego R u tk a ...  R a th  z przy- 
mięszaniem i różn ych ingredijcncyj , isk u tk u j< ć d o s k o n a le : M edicin al-
R ath , C onsistorial- lla th , 1< w a n z - l/a th  i t. p.

O prócz tego  je s t  k ilkadziesią t zn ak ów  h o n o ro w y c h , które  
w ed le  stopnia choroby i kom pleksji s ła b e g o , aplikują się  na  p ie r s i’ 
na szy ję , przez p lecy  i tam dalej... W  każdym  ze  zn ak ów  są  s to 
pn ie, m ożna coś dodać luli ująć, trochę l i ś c i  d ę b o w y c h ,  b r y 
l a n t ó w ,  ż e l a z a ,  k o r o n  i t. p.

Z tych  w ięc  k ilku  bardzo prostych specyfików* d od aw szy  ró
żne posady, em olum enta, pensje, niekiedy je szcze  von i ty tu ł; , sk łada  
się  dz iw n ie  opatrzna apteka. U m iejętn y lekarz w ie  kom u co dać i 
k ied y ,... dozę  stopniuje , p ow ięk sza  coraz , i Choćby kto chcia ł c h o 
row ać, to m u nie da.

Ż aden kraj tak m ądrą apteką ja k  p r u sk a , pochlubić się nie  
m oże, ani obfitszą.

E t nunc erudim ini

Przewodnik literacki.
Dziennikarstwo krajowe.

Gazeta narodowa: P er me, & m . . (Dante).
Przegląd . N ió s ł  ślepy kulawego, dobrze im się działo. 
Gazeta lw ow sna ; o  du niein lie.ber A ugustin  ! Alles 

ist liin !
S łow o: P o  ukazu kak  izwiestno.

1 bukw alno i słowiesno !
Dziennik litera k i : D ług  oddajcie mi rodacy !...
Dzwonek i Sinite parcnlos venire ad m e! 
Przyjaciel dzieci: De pro fund is!  
Sioło : Moitie vigne, moitie ra ińn .
Chochlik' Choć bieda, to hoc !
Śmigust: l e n  sam szruk, ale na in ny  manier.
Czas: Refugwm pecatorum ora pro A dum o!
Kalina: K alin a  —  Cy an-kal i?
Przegląd polski: Cyt, pany  idu t’ !...

Wicdeń. M ów ią głośno, iż prócz barona  Beusta ,  za 
w ezw ano  i lir. G oltza  (czytaj Golca) ambasadorii pruskiego 
w  P a ry ż u  n a  m in is tra  finansów,

Paryż i l r .  Golec odpowiedział, że nie może p rzy 
ją ć  teki aż po  przeprow adzeniu  nowego um undurow ania  
armji, co ja k  p iszą  gazety, m a  niebawem nastąpić.

M ie-waliśmy dotąd rozm aite .zagraniczne tow ary, teraz m ieć  
będziem y zagran icznych m in istrów . C iekaw a zatem  rzecz, do jakiej 
też taryfy c łow ej ten  to w a j należy  i czy  odbędzie kw arantannę, 
ażeb y  nam  jak iej zarazy nic p rzyn iósł. (P rzyp. zeoera).
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Circulus vi.iosus.
Co lepsze „repe t ie rk i , u czy też „iglicówki , “
Czy może broń t,zatyln,ia'fc czy też „odtylcovra? .. .“
A c h ,  a c h ! . . .  nie  łamcie sobie nadareinniię g łó w k i;
O d k lęsk  was nie uchronią  same c y n d n ad ló w k i ,
B o  przy  i g ł o w e j  broni potrzebna i —  g ł o w a .

Podług Kaziennej wagi.
Te n  n a s t o j a s z c z y  rusSski dowcip S t r a c h o - p u d a  
Gd P u d a  musiał wziąść swe im ię ,  bo n i e ( s t r a s z y  
N ikogo, ałe zato ja k  się dobrze u d a ,
T o  w aży  czasem naw et t póltrzecia  p u d a ! . . .

Droga do nieśm iertelności.
Chcesz zdobyć n ieśmiertelność przez ja k i  czyn dzielny, 
W stą p  bracie do frajkttrów —  będziesz l.ieśmii rtelny !...

Do Kaliny.
S z e ś c i u  anio łków  (jeden z k rynoliną)
C h e r u b ,  m ę c z e n n i k ! . . .  I czegóż ci więcej 
D o  twego raju po trzeba  — kalii.o?...
—  A ch!  m ę c z ę  n n i c z e k  choć z dziesięć tysięcy !...
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Listy na tamten świat.
V

D o
obywatela Antoniego Kozieradzkiego, niegdyś e.itrepreneura  

kocich muzyk.

■na tam tym  śn iec ie .
Kochany Antosiu  !

Głupstw o z rob i łeś ,  żeś tak  prędko  u m a r ł ' . . .  ty jąc  
między nam i,  znalazłbyś i n a  tym świocie nagrodę  za
tw oje  trudy  ponies ione  o k o ł o   podnies ienia  ducha
narodow ego.

Znalazłbyś nagrodę  u tych sam ycht * k iórzy  Ci w r. 
1848 tyle gorzkich  chwil sprawili.  Tempora m utantur, a 
cno ta  zawsze" w końcu  tryum f odnosi.

P rzypom inasz  sobie z a p e w n i j  ż do największych 
prześladowców naszych należał w ów czas-- 'zastępca b urm i
s trza  naszego miasta. Otóż tego samego w rog a  naszego 
w y  p r  o t e g  o w a ł  e m dzisiaj na  g u b e r n a t o r a ! . . .

Z tąd  też k redy t  mój je s t  n ieogran iczonym , a  głos 
mój je s t  w yrocznią  i  rządzonych i rząd zący ch . . . .  Gdybyś 
żył między n a m i , zrobiłbym Cię ministrem policyi.

Yale et me a m a !
T wój 

J o a n es  Hece,
redaktor Kameleojiki, ja k  n iegd yś tak i dzisiaj i z a w sze  
trybun lu d u , m in ister  o ś w i e c e n i a  zapom ooa szaba- 
só w e k  , prestydigitator po lityczn y , i jen era ł sufler C 1 a- 

(| u e r ó w  narodow ych.

Tout comne chen nous.
P e w n e g o  p iękn ego wieeffiora w y szed łem  sobie Mośe.i D ob ro

dzieju na przechadzką, — spojrzą, aż tu cały  lan polu b ły szczy  ja k 
by n iebo gw iaźd z iste  tysiąoem  św ia te łe k , n ito  ja k ieś  olbrzym ie  
robaczki ś w ię to -ja ń s k ie ,  — P rzych od zę  bliżej —  o d z iw y ! pełno  
jam  m y siH i, a w  każdej jam ie św ieczk a  sz a b a só w k a ! M yszy prze
biegają tłum am i wekółu yskukująe, jedn o w e  frakach drugie w  ro
g a tyw k ach , inne staw ają dąba, nie. przym ierzając ja k  p ieski w yuczone  
słu ży typ rzygryw ają  na  łupinach próżnych z orzechu w  znany hym n lu d u : 

T ańcujcie m yszy,
K tóra  u sły szy ,
A  która g łu c h a ,
Miech nad staw ia ucha.

In n e  śm ie lsze  zaglądają w yzyw ająco  w  b ły szczą ce  ś lep ie  k il
kunastu kotom  K oty w  stosow an ych  kapeluszach, w  praw osław n ych  
kołpakach w  obrożach na szy i, leżu  w  bruzdach przyczajone, rusza
jąc  ogonam i i pom rukując pod nosem  hym n :

Gott erhalte
P i*  liche Z o it , d ie  alte
M iau! M ia u , M iau! i t. d.

Co to w szystk o  m a zn aczyć M ości, D obrodzieju  , zapytałem  
starego w yjadacza  kota  M atusa, co tysiące m yszy sch o w a ł do saka. 
Ilum inacja panie —  rzekł stary szyd ersko. W y czy ta w szy  w  „G azecie  
łN'arodowej“ o ilum inacjach w  D o b r o m ilu , w  K u lik o w ie , a pono i 
w  K ołaczycach  i w  Pruchn iku  , i m yszy  to ż ^ h c ia ly  pokazać , że i 
on e coś potrafią.

—  A  w y ż  co na  to M ości D obrodzieju  ?

—  H a  cóż m y ? I I V  ko/men warten, N ieeh ajno inny w iatr  
zaw ieje , niechaj te św ia tła  pogasi, dam y m y im łupnia po starem u, 
h o przecież .

Jak św ia t św iatem , czy teraz 'ozy  potem  
Alyszy m yszam i, a kot będzie kotem .

niczem nie zb y w a ,  a  że jedyną  jej po trzebą  byłby w  n a j
gorszym  razie  kolosalny  zapas św iec ,  bo na  tak  ogrom ną 
po trzebę  gotow a nie w ystarczyć produkcja  krajowa, gotowo 
zabraknąć  ło ju ,  choć nam nie braknie  ani w o ł ó w  ani  
o w i e c .

Czy nam nie braknie  może o l e j u ? . . .

O z a i s t e , 'g d y b y  się p łak ać  nie chciało, to możnaby 
się śmiać do rozpuku  z tego n a r o d u , k tó ry  j a k  parafianin 
zaproszony  n a  o b ia d , nie  Iknie  żadnej jiotrawy, chociaż 
m u żołądek trzeszczy od g ło d u , a  gardło  usycha od p ra 
gnienia.

wolno, i mimo całej naszej hyper  - lojalności nie zyskam y 
nic a  n i c , nie  o trzymamy tego, czego żądam y, jeś li  żądać 
n ie  będziemy.

Mamy obeonio nam ies tn ika ,  k tó ry  n iezawodnie  zna 
po trzeby  k ra ju ,  i k tó ry  im  potrafi za radz ić ,  bo m a po 
ternu g ł o w ę ,  i nie odwróci u c h a  od życzeń naszych, 
lecz u s ł u c h a  g ł o s ó w  k r a j u  s w o j e g o ,  a  je d n ak  
j a k  to już  wekazuje kabalistyka jego  n az w isk a ,  p o w inn i
śmy wyrazić ja sno  niisze ż y c z e n ia , zw rócić  jego  uwagę 
n a  potrzeby k ra ju ,  s ł o w e m  k ł a ś ć  k r o p k i  n a d  k a ż 
d y m  .1. a  nie  baw ić się w  n iew iadom ą Y ,  jeżeli nie 
chcemy aby byl g ł u c h y  n a  g l o s  k r a j u  s w o j . f e g o :A  je d n a k :  k u p ić ,  n ie  k u p ić ,  po targow ać zaw sze

Z li ter  bow iem składających nazw isko  lir. C ołuehow skiogo dadzą się zestawić następujące  k o m b inac je :

C S r o I Ł u c h O  ski gienor.
Car 1  O W  u . 

gol ' Ł T ^ D D H L O w s k i  agienor.
U  o Łło .
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Oltic*łiy t u i glos łiŁi ajń swojogo.
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Z teki podróżnej Chochlika.
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Błogosławiony wpływ g o li /ny  liii zgodę, miłość i jed l i (41 w pożyciu stadeł szlacheckich.

N ap isa ł  W łodzimierz Zagorski.


